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Z pola wojny.
Prawie wszystkie doniesienia z pola 

wojny zgadzają się z tem, że w poniedzia­
łek uderzyli Japończycy na Port Artura 
i od strony morza i od strony lądu, ró­
wnocześnie. Nie byłoby w tem nic dziw­
nego, bo od wybuchu wojny mieliśmy 
nieraz sposobność skonstatować, że flota 
japońska prawie zawsze współdziałała 
z armią lądową. — Atak pancerników 
rozpoczął się o godzinie 4 rano.

Japończycy przez cały przeszły tydzień 
nie dawali Rosyanom spokoju. Wzgórza 

■takuszańskie, dominujące nad Portem Ar­
tura, zdobyła infanterya japońska. Zdoby­
cie ich ma dla armii japońskiej szczególne 
znaczenie, bo wzgórza te panują nad 
wschodnimi fortami twierdzy. Zajęli też 
miejscowości Sakushan i Yeauchang, a na 
zachodzie wzgórza, panujące nad portem.

Ostatnie telegramy przyniosły wiado­
mość, że w rękach Japończyków znajdują 
się i wzgórza Liaotieszan i Sushiju, odle­
głe od twierdzy o 2, może 3 mile, a na­
wet fort Hanlungshung, położony najwy­
żej o milę od Portu Artura. Na wzgórzu 
Wilczem, zdobytym niedawno, stoi obe­
cnie przeszło 100 wielkich dział japoń­
skich. Z góry tej można ostrzeliwać mia­
sto, odległe w prostej linii o 5.400 me­
trów, ale możliwe są tylko strzały przeno­
śne, gdyż wzgórza, znajdujące się bliżej 
miasta, na półwyspie tygrysim, są znacz­
nie wyższe.
^Doniesienia o bitwach pod Portem Ar­
tura w ubiegłym tygodniu są sprzeczne. 
Japończycy donoszą, że zdobyli wzgórza, 
o które im chodziło; Rosyanie twierdzą, 
że ataki Japończyków odparto. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że Japończycy są co­
raz bliżej portu i że upadku tej twierdzy 
możemy oczekiwać już w przyszłym tygo­
dniu
^Atakami na Port Artura kieruje obe­
cnie prawdopodobnie sam maszałek Oya- 
ma. Jak zacięcie i z jaką zawziętością wal­
czą Japończycy, można poznać z opisu 
Niemirowicza Danczenki, który tak przed­
stawia atak Japończyków na Port Artura 
w dniu 25 lipca:

„Japończycy, postanowiwszy jakimkol- 
wiekbądź sposobem zdobyć Port Artura, 
nie żałując kosztów, ani ludzi, zbliżyli się 
w nocy do rosyjskich pozycyj i rankiem 
12 (25) lipca rozpoczęli szturm na pra­
wem skrzydle, atakując z frontu, zacho­
dząc za tyły.

Cztery dni trwał zażarty bój.

Na stanowiska wychodzili wszyscy. Kto 
nie walczył, dopomagał pracą. Pomiędzy 
wypełniającymi podrzędne role były i ko­
biety, które dźwigały wodę; upały pano­
wały bowiem straszliwe.

Japończycy wytoczyli całą swoją artyle- 
ryę. Nie było kawałka miejsca, któreby 
nie było rażone ogniem działowym.

Niektóre pozycye były literalnie zasypa­
ne kulami i bombami, często cała twier­
dza ginęła w dymie, powstającym przy 
niezliczonych wybuchach.

Nikt nie schodził z miejsca i nie uda­
wał się na spoczynek. Gdy Stoessel przy­
syłał nowe oddziały wojsk, dawne pozo­
stawały na miejscu, aby wzmocnić nowo­
przybyłe siły.

Odparci we wszystkich punktach na pra­
wem skrzydle, Japończycy skorzystali z 
chwilowej ciszy i licząc na straszliwe zmę­
czenie Rosyan, ruszyli między morzem a 
górami od Inczancy na słynne Wilcze gó­
ry, rażąc tam rosyjskie oddziały piekiel­
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nym ogniem poprzez górę. Szli po rów­
ninie w sile 5 dywizyi. Zdawało się, że 
cały horyzont pokryły ich baterye. Nawet 
przerw między bateryami nie było widać.

Było coś niedające go się wyrazić w tym 
ataku. Męstwo Japończyków graniczyło z 
desperacyą. Podobno atakiem kierował 
sam marszałek Ojama.

Przodem szli japońscy książęta krwi, 
najstarsi generałowie i wszyscy ci, co w 
poprzednich bitwach zasłynęli z odwagi, 
stanowczości i heroizmu. Artylerya ich, 
która w przeddzień otrzymała świeże za­
pasy amunicyi, nigdy jeszcze nie straciła 
tyle pocisków".

W ruchach wojsk daje się obecnie za­
uważyć ześrodkowywanie usiłowań japoń­
skich na Porcie Artura. W związku z tą 
przewodnią ideą najbliższych dni, by zdo­
być Port Artura za jakąbądź cenę, pozo- 
stają i ruchy Japończyków w Mąndżuryi. 
Na całej linii lądowej spokój. Jak się zda­
je, bitwy pod Liaojangiem nie należy się 
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spodziewać przed zdobyciem Portu Ar­
tura.

Floty rosyjskie są obie rozbite. Część 
eskadry portarturskiej uciekła na południe, 
reszta schroniła się napowrót do Portu. 
Wszystkie prawie okręty są uszkodzone, 
nawet niezdolne do walki. Największą je­
dnak stratą dla Rosyan jest śmierć admi­
rała Withófta.

Withóft był jednym z najpopularniej­
szych admirałów rosyjskiej floty i był za­
liczany do najdzielniejszych oficerów. Jako 
oficer odbył kilka podróży naokoło świata, 
a dzieła jego, poświęcone opisom tych 
podróży cieszyły się dużem powodzeniem. 
Podczas powstania bokserów brał czynny 
udział w stłumieniu rozruchów i otrzymał 
za to order św. Stanisława. Po wybuchu 
wojny obecnej został mianowany szefem 
sztabu marynarki przy Aleksiejewie. Na 
tem stanowisku rozwinął energiczną dzia­
łalność w Porcie Artura, zwłaszcza wzmo­
cnił nadmorskie obwarowania tej twier­
dzy. Po śmierci Makarowa objął komendę 
nad flotą portarturską wraz z ks. Uchtom- 
skim.

Prasa rosyjska nie uważa ostatniej klę­
ski flot rosyjskich za tak straszne, jakby 
się tego można było spodziewać. Owszem, 
dzienniki petersburskie są wcale optymi­
stycznie usposobione. Tak n. p. „Nowoje 
Wiremia" konstatuje, że wprawdzie plan 
Skrydłowa, ażeby połączyć swoją eskadrę 
z eskadrą portarturską, się nie udał, ale 
Rosyanie odnieśli i tak sukces, bo w Por­
cie Artura nie ma obecnie żadnych okrę­
tów. Inne pisma twierdzą, że zatopienie 
„Ruryka“ nie oznacza jeszcze wcale końca 
floty władywostockiej, o której wkrótce 
posłyszymy.

I rzeczywiście należy przypuszczać, że 
mimo niepowodzenia floty władywostockiej 
nie ustaną wycieczki Skrydłowa. A wywo­
łują one na wybrzeżach japońskich uspra­
wiedliwione obawy, przerywając żeglugę 
okrętów handlowych, zmuszonych szukać 
oparcia w portach. Kupcy, posyłający to­
wary do Japonii, mają zachowywać wiel­
kie środki ostrożności i każą sobie płacić 
z góry należytość za przesłany towar. Ge­

ny artykułów spożywczych mają iść w 
górę.

Mimo tych drobnych przeszkód w han­
dlu, aż nadto jasnych przez sam fakt woj­
ny, ostatnie zwycięstwo morskie Japonii 
pokrzyżowało wszystkie plany marynarki 
rosyjskiej. Przecież i flota portarturską li­
czyła jedynie na pomoc eskadry Skry­
dłowa.

Sprawa zajęcia „Reszytelnego” nie prze- 
staje nadal być przedmiotem najrozmait­
szych dyskusyi na temat neutralności. Ro 
syanie uważają zajęcie „Reszytelnego” za 
naruszenie neutralności, Japończycy zaś za 
zupełnie prawny postępek. Na tym okrę­
cie miały się znajdować żona i córka jen. 
Stoessla i bardzo ważne papiery.

Prawo międzynarodowe nie zawiera wpra­
wdzie żadnych ściśle określonych postano­
wień, normujących postępowanie państw 
neutralnych z okrętami jednej ze stron wo - 
jujących, które w portach ich szukają schro­
nienia; przyjął się jednak w praktyce zwy­
czaj, że obcym okrętom wojennym wolno 
w portach neutralnych zatrzymać się co 
najwyżej 24 godzin i po upływie tego cza­
su muszą się bezwarunkowo poddać roz­
brojeniu. Obowiązuje nadto w wypadkach 
tego rodzaju zasada, że obcym okrętom 
nie wolno neutralnego terenu morskiego, 
w tym razie więc portu neutralnego, pod 
żadnym warunkiem używać do kroków 
wojennych a nawet przygotowań do nich.

Przeciwko rzekomemu złamaniu neutral­
ności w tej sprawie, protestują car i Ame­
ryka. Przypuszczają też, że Japonia będzie 
zmuszona do odprowadzenia „Reszytelne- 
go“ do Gzifu.

Wogóle o neutralność walczą obie stro­
ny zacięcie. Ze swej strony zwracają się 
Japończycy w swej prasie bardzo ostro 
przeciw Niemcom z powodu naruszenia 
przez nich neutralności, gdyż faktem jest, 
że władze niemieckie pozwoliły rosyjskim 
okrętom wojennym nabrać węgla i poczy­
nić naprawki w neutralnym porcie nie­
mieckim Kiaoczau.

Upały i klimat.
Upały tegoroczne są przedmiotem licz­

nych dyskusyi nawet pomiędzy uczonymi. 
Zastanawiają się ogólnie, czy lato obecne 
nie jest przypadkiem zwiastunem gorszych, 
straszniejszych klęsk żywiołowych i czy 
w razie powtórzenia się lat, podobnych 
do obecnego, nie trzebaby z góry pomy­
śleć o zmianie trybu życia ludzi, zamie­
szkujących Europę środkową.

Uczony niemiecki, prof. Hennig, przy­
puszcza, że tego rodzaju upały i susze, 
jakie panują obecnie, gotowe są przero­
dzić się w normę w krainach, zamieszka­
łych przez nas i że rok 1904 stać się 
może epokowym dla naszego klimatu.

Jego zdaniem, napór powietrza gorącego 
objawia się tak znamiennie, że powtarzać 
się odtąd będą w każdym wieku susze, 
wobec których wszelkie lata dawniejsze 
nie mogą być brane w rachubę. Profesor 
Hennig przypisuje przedewszystkiem brak 
opadów atmosferycznych wyniszczeniu la­
sów i dowodzi, że znaczące pogorszenie 
się klimatu w Europie południowej i po­
łudniowo-zachodniej powinnoby być przy­
kładem odstraszającym od stosowania w 
dalszym ciągu systemu rabunkowego w la ­
sach. Uczony ten zwraca uwagę, że prze­
cież w Grecyi starożytnej i w Azyi Mniej­
szej kwitło kiedyś życie kulturalne W sto­
pniu wysokim i że dobrobyt ludów, za­
mieszkujących te krainy, wyższy był, ani­
żeli gdziekolwiekbądźindziej. Nagłe, pra­
wie bezprzykładnie nagłe, cofanie się kul­
tury w Grecyi spowodowane zostało tem 
jedynie, że równie nagle psuć się zaczął 
klimat tamtejszy i że nastały lata nad­
miernie gorące i nadmiernie suche. „Głu­
pota i krótkowidztwo — powiada profesor 
Hennig — skłoniło do pozbawienia się 
drzew, a co zatem idzie, do przekształce­
nia klimatu w ten sposób, że susza anor­
malna stała się w końcu regułą".

W Europie środkowej i u nas również, 
rabunkowe gospodarstwo leśne pociągnąć 
może za sobą te same skutki, uczony nie­
miecki przewiduje więc, że zmiana klimatu 
musiałaby pociągnąć za sobą zmianę zu-
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— A ty, ty pokochasz mię jeszcze wię­
cej, skoro mię lepiej poznasz. A tymcza­
sem dopomożesz mi, nieprawdaż ?

— Jak i w czem mogłabym panu dopo- 
módz?

— Ach! Polly, ty nawet nie przypu­
szczasz, jak wielce pomocną, jak użyteczną 
może być dla detektywa dziewczyna mło­
da i jak ty inteligentna. Potrzebujemy się 
tylko porozumieć, aby rozwiązać wszystkie 
trudności.

— Bah!
— Pomóż mi rozwiązać tę jedyną tylko 

trudność.
— Jaką? nieobecność naszego pana?
— Zgadłaś w sam raz. Jak sądzisz, kie­

dy on się wydalił z domu?
— Ostatniej nocy... Zapowiedział nam, 

iż idzie do siebie na górę położyć się, spo­
cząć, lecz nic z tego nie było... Dziś rano 
posłanie było wcale nietknięte. Musiał wi­
docznie wyjść wcześnie z wieczora, bo kie­

’ Q1 11' LUaMck; psfczocty 1 sta Stefan Porębski i Ska
psS ... -------- |Mfc «lk< ezodzks k Ł -----77

dy przechodziłam koło drzwi jego pokoju, 
nie widziałam go.

— Gzy byli może jacy goście w salonie 
wczoraj wieczorem?

— Nie! Skądże to zapytanie? Od ośmiu 
dni nikt tu nie wchodził. Matylda — pierw­
sza pokojowa — sprząta ten pokój, a od­
kąd pani położyła się do łóżka, a ona za­
chorowała, nawet kot nie wszedł do salo­
nu. Nie było mi spieszno robić za Matyl­
dę... Ah! bynajmniej!... Służba moja i tak 
jest wcale ciężka.

— Naturalnie Polly, rozumie się, — 
rzeki Garden ze współczuciem dla przy­
krych obowiązków pokojowych.

— Zresztą, zdaje mi się, że drzwi były 
dłuższy czas na klucz zamknięte. W każ­
dym razie były one zamknięte wczorajsze­
go wieczora, gdyż próbowałam je otwo­
rzyć.

— Ghciałaś wejść do wnętrza?
— Nie. Szukałam dozorczyni. Nigdzie 

jej znaleźć nie mogłam. Zaglądałam po 
wszystkich pokojach, z wyjątkiem tego... 
który miał drzwi zamknięte... Później zna­
cznie dowiedziałam się, że dozorczyni po­
szła była wrzucić list do skrzynki po­
cztowej.

— Jakże się o tem dowiedziałaś?
— Sama mi to powiedziała, głupia!.. 

Przepraszam! ja nie...
— Oh! ja już znam twoją małą główkę

pełną najlepszych intencyi, Polly. Często 
nad tem myślałem jak doskonałymi detek­
tywami mogłyby być niektóre kobiety.

— Naprawdę?
Polly właśnie przypomniała sobie z 

ostatniego numeru „Panienki — dziewice”, 
jak pewien bogaty książę rumuński poślu­
bił kobietę — detektywa.

— Opowiedz mi więc panna choć coś 
niecoś — rzeki Gardem — a mianowicie: 
gdzie znajdowała się dozorczyni, gdy da­
wała odpowiedź, że wraca z poczty?

— W przedsionku, po stronie przeciw­
ległej od tych drzwi. Ja wracałam z ku­
chni w chwili, gdy ona wróciła.

— Czy była po temu ubraną?
— Nie... A myślę, że to jest dosyć cie• 

kawę, gdyż wtedy było zimno i padał 
deszcz.

— Daleko też stąd jest skrzynka do 
listów?

— Trzy minuty, biegnąc żywo.
— Zatem blizko dziesięciu minut licząc 

tam i napowrót dla kogoś kto idzie po­
woli. Domyślam się, iż musiała wrócić 
zmoknięta jak szczur.

— N... Nie... wcale nie. To dziwne 
również.

— Panienka może tego nie zauważyła?
— Nie, w tej chwili. Lecz przypominam 

sobie teraz, żem jej dotykała.
Ciac dalszy nastąpi.
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pełną stosunków kulturalnych i sposobu 
życia ludzi.

Pisma niemieckie zajęły się dyskusyą 
na temat aktualny wobec posuchy i upa­
łów : jak należy uregulować życie podczas 
wielkiego gorąca. W dyskusyi zabrał głos 
były konsul Leohnert, który prawie całe 
życie spędził w krajach podzwrotniko- i 
wych. Wywody jego są następujące:

W naturze człowieka kulturalnego leży 
moc podjęcia walki ze słońcem, które 
z czasem może zaczniemy nienawidzieć, 
jak nienawidzi go Europejczyk, rzucony 
losem do Afryki. Tylko wtedy trzeba bę 
dzie wcześniej wstawać, herbatę pić nie 
gorącą, lecz letnią i to pomiędzy 5 a 6 
godziną rano, zaraz po herbacie chodzić, 
jeździć, lub wiosłować, następnie kąpać 
się, a o godzinie 8 spożywać śniadanie, 
złożone z kawy, herbaty, jaj, szynki itp., 
ażeby pożywienie to wystarczyło aż do 
wieczora, kiedy gorąco staje się mniej do­
kuczliwe.

Konsul Leohnert zaleca wobec upałów 
tegorocznych nie używać piwa, a nato­
miast radzi wypijanie przy obiedzie w ma­
łych ilościach wód mineralnych.

Mieszkaniec wielkiego miasta — mówi 
dalej — w którem przecież o środki lo- 
komocyjne nie jest trudno, nie powinien 
wogóle, o ile go gwałtownie do tego nie 
zmuszają interesa, wychodzić na ulicę po­
między godziną 10 rano a 3 po południu, 
a wobec tego godziny tak zw. wizytowe 
powinny być przeniesione na 7 lub 8 wie­
czorem. Skarżymy się na brak apetytu 
latem, a jednak ten brak apetytu powo­
dujemy sami, nadużywając trunków, które 
nas niby mają chłodzić, a właściwie roz­
grzewają tylko.

Jak najmniej płótna, drelichu i flaneli, 
jak najlżejsze marynarki, lekkie o ile mo­
żności białe, obuwie, żadnych kamizelek i 
wogóle jak najwięcej wygody, oto recepta 
konsula Leohnerta w latach upalnych, ja­
kiem jest obecne. A przedewszystkiem ką- 
piele ranne.______________________

Telefony.
W ostatnich czasach posypały się ze­

wsząd skargi na złe urządzenia, a raczej 
na złą organizacyę telefonów. Kraków pod 
tym względem nie stanowi bynajmniej wy­
jątku; w Paryżu gorzej jeszcze było pa­
rę miesięcy temu, tam omal nie doszło 
do formalnej wojny pomiędzy publiczno 
ścią a telefonami, czyli raczej — ich za­
rządem.

Czegóż to dowodzi ? Nie znaczy to by­
najmniej, że telefony źle pełnią swoją służ­
bę, że są złym wynalazkiem — przeci­
wnie, znaczy to, iż do wynalazku tego tak 
się już przyzwyczailiśmj, tak stał się nam 
niezbędnym, zwłaszcza w wielkich mia­
stach, iż życie publiczne bez telefonu w 
wielkich zbiorowiskach ludzkich wydaje się 
niemożebnem. Najmniejsza też niedokła­
dność w funkcyonowaniu telefonu, wpra­
wia abonenta w taki gniew i rozstrój ner­
wowy, jak np. zamknięcie przewodnika 
wodociągowego w przeciętnym domu kra­
kowskim.

Istotnie, telefon stał się dla biur, kan­
torów, sklepów i wogóle dla ludzi, mają­
cych stosunek z szerokiem kołem publi­
czności, czem woda dla przeciętnego mie­
szkańca wie'kiego miasta. Bez jednego i 
drugiego żyć niepodobna.

I ktoby pomyślał, że telefon istnieje do­
piero ćwierć wieku!... Jeżeli o ważności 
wynalazku decyduje jego szybkie rozpo­
wszechnienie, to chyba telefon należałoby 
zaliczyć do najważniejszych wynalazków 
ubiegłogo stulecia, żaden bowiem — obok 
kolei żelaznych, cieszących się zresztą o 
wiele dłuższem istnieniem — nie rozpo­
wszechnił się tak szybko i nie stał się tak 
niezbędnym. Telegraf pod tym względem 
ustąpił miejsca telefonowi, sieć drutów bo­
wiem telefonicznych, licząc na ogół, już 
dziś jest o wiele większa, niż sieć telegra­
ficzna,

Pierwsze miejsce zajmuje — naturalnie 
— Ameryka. Obliczają, że funkcyonuje 
tam obecnie przeszło półtora miliona apa­
ratów !... Cyfra to kolosalna. I drutu tele­
fonicznego zużywa Ameryka więcej, niż 
każda inna część świata! Chicago jest po­
łączone telefonem z Nowym Jorkiem z je­
dnej, a z San Francisko z drugiej strony.

Licząc obie te linie za jedną całość, ma 
ona około 3.000 kilometrów długości.

Drugie miejsce po Ameryce zajmują 
Niemcy. Berlin połączony jest bezpośre­
dnio z 550 miastami i miasteczkami, bli­
żej lub dalej położonemi; najdłuższemi są 
linie, łączące stolicę Niemiec ze stolicami 
Francyi i Węgier. Doświadczenie jednak 
wykazuje, że te olbrzymie linie istnieją 
raczej „dla honoru domu8 — nie opłaca­
ją się bowiem i nie przynoszą zbyt wiel­
kiego pożytku. Linia między Paryżem a 
Berlinem dosyć często jest bezczynną.

Olbrzymie za to usługi przynosi telefon 
na krótszych przestrzeniach. Od czasu po­
łączenia Berlina ze wszystkiemi sąsiednie- 
mi, a nawet odeglejszemi miasteczkami, 
w tych ostatnich rozpoczęło się nowe ży­
cie. Stały się one niemal przedmieściami 
Berlina, utrzymując z głównem środowi­
skiem bezustanną styczność. Dla handlu, 
dla przemysłu, ma komunikacya, tak roz­
powszechniona, olbrzymie znaczenie. Przez 
telefon kupcy berlińscy zamawiają codzien­
nie dostawę najrozmaitszych produktów; 
wymiana towarów i załatwianie wszelkich 
spraw handlowych doszło do udoskonale­
nia, o jakiem ćwierć wieku temu nawet 
nie marzono.

Pod względem liczby telefonów i sieci 
telefonicznej z Niemcami konkurują tylko 
Anglia i Szwecya. Francya pozostaje o 
wiele w tyle i stoi prawie na równi że 
Szwajcaryą. Austrya, Rosya, Norwegia, 
Dania i Włochy tworzą dalszy szereg, któ­
ry zamyka Hiszpania. Inne kraje mają za­
ledwie po 10—15.000 aparatów telefoni­
cznych. Serbia i Bułgarya stoją na samym 
końcu, bo zaledwie tysiącem aparatów po­
chwalić się mogą.

Z KRAJU.
Z Tenczynka piszą nam: U hr. Potockie­

go w Krzeszowicach, służy Prusak, zacięty 
polakożerca, nazwiskiem Klemens, w chara­
kterze hodowcy bażantów. Ten pan obraża 
polskie uczucia przy każdej sposobności, tak 
dalece, że odważył się śpiewać w polskiem 
miejscu wobec polskiej publiczności „Wacht

Około 25 sierpnia przyszedł Chińczyk do 
naczelnika straży ochronnej południowej 
linii kolei żelaznej, pułkownika Miszczenki, 
który oświadczył, że Wierchowski żyje i 
znajduje się w więzieniu w Laojanie.

Przedsięwzięte były energiczne środki, 
żeby go uwolnić, a naczelny inżynier po­
łudniowej linii kolei żelaznej, p. Teofil 
Hirszman*), wyznaczył 10.000 rb. za o- 
swobodzenie Wierchowskiego.

Najpewniejszym zaś sposobem uwolnie­
nia Wierchowskiego było opanowanie Lao­
janu. Wojska do tego przeznaczone stały 
w Chajczenie pod dowództwem jenerała 
Suboticza, do którego przybyła deputacya 
od kupców laojańskich z prośbą oszczę­
dzania ich miasta. Jenerał przyrzekł zado- 
syćuczynić ich prośbie, lecz postawił wa­
runek, że przy zbliżeniu się wojska rosyj­
skiego będzie wywieszona biała chorągiew 
na znak, że Wierchowski żyje. Ale wszy­
stko to okazało się następnie niemożliwem 
do urzeczywistnienia; 15 września Laojan 
został zdobyty i na murach miasta wy­
wieszono sześć głów Rosyan, w liczbie

*) Inżynier komunikacyi, warszawianin.

SSSŁ. Związek krawcówubrania na zamówienia

wyrabia:

których rozpoznano także głowę Wier­
chowskiego.

Po zdobyciu Laojanu wojsko odpoczy­
wało, a oficerowie poszli oglądać miejsce, 
gdzie 24 czerwca, w pierwszy dzień roz­
ruchów, Rosyanie w liczbie 224 żołnierzy 
w przeciągu dwóch dni wytrzymywali a- 
taki 6—7.000 Chińczyków. Wszystkie bu­
dynki były tam spalone, mogiły zabitych 
Rosyan rozkopane, a zwłoki porozrzu­
cane.

Zebrano te zwłoki i wraz z głowami 
wiszącemi na murach pochowano w jednej 
wspólnej mogile. Co się tyczy głowy Wier­
chowskiego, zdania były podzielone, jedni 
rozpoznawali ją, drudzy nie mogli orzec 
z całą stanowczością, że to jest jego gło­
wa. Wreszcie zebrali się, rozproszeni na 
wszystkie strony, koledzy Wierchowskiego.

11 listopada odkopano mogiłę. Zdania 
znowu się podzieliły, jedynie tylko ładne 
zęby i garstka długich, rudych włosów na 
podbródku, przemawiały, iż to była głowa 
Wierchowskiego.

W pierwszych dniach czerwca 1901 r. 
przyjechało do Laojanu dwóch braci Wier­
chowskiego i głowę zawieźli do Europy.

Wierchowski więc zginął, ale daleko 
więcej gydni pożałowania są ci, których 
on pociągnął za sobą. Rady jego były 
zgubne: w nocy iść, w dzień się chować 
i kierować się na Inkou. A żywić się jak

i 3“«h 
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i czem? O tem nikt nie pomyślał. W ka­
żdej wiosce, do której zajrzeli, grożono 
im torturami i śmiercią.

Pamiętamy, że Berezowski opowiadał 
Jasińskiemu, iż w przeciągu 7 dni 12-stu 
żołnierzy straży ochronnej wyprowadzono 
z więzienia na stracenie, a rannych wcale 
do więzienia nie prowadzono, lecz odda­
wano w ręce kata.

I wszystko to było skutkiem nieostro­
żności Wierchowskiego. Pilipenko stracił 
w zabitych 13-stu, to jest 19 procent o- 
gólnej liczby ludzi. Gdyby partya Wier­
chowskiego poniosła straty w tym samym 
stosunku, zginęłoby najwyżej 4 ludzi, a 
tymczasem w partyi Wierchowskiego zna­
lazło śmierć 20-tu ludzi i to nie z bronią 
w ręku, lecz pod mieczem katowskim.

Czytelnicy zapewne będą ciekawi do­
wiedzieć się, co się stało z partyą zabite­
go porucznika Walewskiego, która odeszła 
w kierunku Korei. Mając pod ręką opo­
wiadanie podoficera Pilipenki, jestem w 
stanie zaspokoić ciekawość czytelników. 
Pilipenko opowiada, co następuje:

W chwili konania porucznika Walew­
skiego, inżynier Wierchowski znajdował 
się na drugim końcu partyi. Pochowaliśmy 
porucznika w tem samem miejscu, gdzie 
umarł.

Dokończenie nastąpi.

^ierwszi! magazyny 

gotowych ubrań 
w kraju wyrobionych.
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am Rhein" w kompanii p. Schimka, telegra­
fisty z Krzeszowic. P. Klemens posunął raz 
swą brutalność do tego stopnia, że napadł, 
znieważając czynnie i słownie bez powodu 
listonosza z Tenczynka, cichego i łagodnego 
p. Guja, pełniącego służbę. Bez powodu na- 
nazwał go hołotą, zarzucił mu na szyję la­
skę o krzywej rączce i począł go dusić. Pó­
źniej napadł go po raz wtóry, grożąc mu na­
bitą strzelbą. Pan Guj odda sprawę sądowi, 
który nauczy Prusaka moresu.

Apelujemy przedewszystkiem do J. E. hr. 
Potockiego, by jako chlebodawca p. Klemen­
sa i polski magnat nauczył rozbydlęconego 
Prusaka, poszanowania naszej narodowości, 
lub też uwolnił nas od niego.

Ze Szczurowej piszą nam: Las radłowski 
i szczurowski w płomieniach 1 Pożar powstał 
jeszcze w sobotę na łące torfiastej, na którą 
ktoś rzucił palącą się zapałkę, od łąki zajął 
się las radłowski a później i szczurowski. Do 
wtorku spaliło się 300 mórg lasu redłowskie­
go, a 100 szczurowskiego. We wtorek przy­
było z pomocą wojsko, w liczbie 300 ludzi. 
Energiczna akcya ratunkowa i wojska i ludno­
ści miejscowej, zdoła może zapobiedz dalsze­
mu rozszerzaniu się ognia.

Z Kuczorowej piszą nam: W ubiegły pią­
tek o godz. 10 wieczorem stanęły w płomie­
niach magazyny siana i słomy spółki „Vor- 
scheim i Laub“ dostawców wojskowych. Po­
żar w przeciągu kilku minut rozszalał się na 
przestrzeni pół morga, zagrażając dworcowi 
kolejowemu i barakom prowiantowym wojska. 
Mimo energicznej akcyi ratunkowej tutejszej 
straży pożarnej, magazyny zgorzały doszczę­
tnie. Ocalono tylko budynki najbardziej za­
grożone. Straż pracowała z wysiłkiem do ra­
na nad zlokalizowaniem pożaru.

O świcie znaleziono wśród zgliszczy i po­
piołu szkielet zwęglonego człowieka. Jak się 
okazało, był to trup 26 letniego robotnika, 
Jana Nowaka, który prawdopodobnie wkradł 
się tam na nocleg, bo miał daleko do domu. 
Kto wie, czy powodem pożaru nie była nie­
ostrożność ofiary.

Kołomyja. (Samobójstwo). Onegdaj w ko­
szarach 14 pułku dragonów popełnił samo­
bójstwo plutonowy, Józef Noltsch. Kula prze­
szyła mu skroń, przebiła udo drugiego żoł­
nierza, śpiącego na sąsiedniem łóżku. Powód 
samobójstwa jeBt tak błahy, że doprawdy 
trudno dać mu wiarę. Mianowicie ma być 
nim niesłuszne posądzenie o kradzież kilku 
...ziemniaków! Kto wie jednak, czy rzeczywi­
sta przyczyna nie zeszła z denatem do grobu.

Przed egzaminami.
Na bruku krakowskim daje. się już co­

raz częściej zauważyć młodych twarzyczek 
naszych milusińskich, którzy powoli nad­
ciągają z wywczasów letnich, by przygo­
tować się lepiej do oczekujących ich nie­
bawem egzaminów.

Ileż to strachu, ile niepewności, ile czę­
sto złudnych nadziei zawiera w sobie to 
słowo „egzamin! “

Przestąpienie progów szkolnych, to dla 
każdego malca nowa epoka w życiu: nie­
świadomy ni otoczenia, ni warunków miej­
scowych, dzieciak zasiada odrazu na la­
wie szkolnej, która przez dobrych kilka 
lat będzie prawie stałą jego siedzibą; — 
tutaj w szkolnej sali, pod kierunkiem na­
uczycieli ma spędzić najpiękniejsze dni swo­
jej młodości, tutaj czerpać wiedzę do dal­
szych studyów specyalnych, tutaj nakoniec 
ma on możność po raz pierwszy w życiu 
zawiązać ściślejsze węzły koleżańskie i 
przyszłej prawdziwej przyjaźni.

Zasiądzie często na szkolnej lawie taki 
wychuchany i wypieszczony syneczek, któ-

Teatr Rozmaitości
w Parku Krakowskim

Od dnia 16 sierpnia zupełnie nowy program.
Ceny miejsc: Loża na 5 osób 5 złr.; 

I miejsce 75 ct.; II miejsce 50 ct.;
III miejsce w ławce 25 ct. 

Początek o godzinie w '/s8 wieczoiem.

MĄKA
c. gńj k. uprzyw. młynów BARUCHA w wore- 

•6® czkach plombowanych:
najładniejszej

10 kilo = złr. 1’60
5 kilo = złr. —’80 

w handlu

JÓZEFA LANDAUA
Kraków, plac Szczepański 6. b)

Co słychać 
w mieście? d„ial8SSS:

KALENDARZ.
Dziś we czwartek Heleny ces. —Jutro w pią­

tek Benigny i Mar. — Pojutrze w sobotę Ber­
narda i S muela.

Czwartek.
Teatr. W parku krakowskim, w tea­

trze letnim, przedstawienie teatru rozmaitości o 
godz. 7'30 wieczór.

Piątek.
Teatr. W parku krakowskim, w tea­

trze letnim, przedstawienie teatru rozmaitości o 
godz. 7-30 wieczór.

Do pewnej części dzisiejszego nakładu 
„Nowin" dołączamy arkusz „Warunków do­
starczania prądu z miejskiej elektrowni “>

Uroczyste otwarcie krajowej wystawy 
przemysłu metalowego w Krakowie, tak świe­
tnie się zapowiadającej, odbędzie się dnia 21 
bm. o godz. 10 rano na placu wystawowym. 
Uroczystość otwarcia poprzedzi solenne na­
bożeństwo w kościele N. P. Maryi o godz. 
9 reno.

ry od dzieciństwa nasłuchał się tylko o 
wiekopomnych zasługach swoich przod­
ków i zdaje mu się, że on sam jest już 
tak wielkim, że z pewną dumą i pogardą 
spogląda na kolegów, wyszydza wszystko, 
co mu się tylko pod uwagę nasuwa, pe­
wny, że ma prawo do tego i ufny w swo­
ją niezłomną wyższość nad innymi...

I takim wchodzi często do szkoły, bo 
wychował się w zasklepionej i niezdrowej 
atmosferze domu rodzicielskiego ; ale już 
po paru pierwszych miesiącach swego po­
bytu musi zniżyć nadmierny lot swych 
skrzydeł. W szkole niema lepszych lub gor­
szych — są tylko równi; nim więc taki 
syneczek zmuszony będzie uznać się za 
równego, ileż niepotrzebnych zgoła przy­
krości, ile cierpkich słów i przykrych do­
cinków nasłuchać się musi od swoich ró­
wieśników ?

I cierpi dziecko niesłusznie za winy i 
błędy rodziców.

Zdarzają się bowiem i tacy, którzy z 
nadmiernej czułości o „zdrowie moralne" 
swoich pociech mogą się zwracać do kie­
rowników pisma, iżby ci nie drukowali 
powieści z życia takiej hołoty, jak dzieci 
stróżów, szewców i t. p. (autentyczne!).

I czegóż pragną takie matki, tacy ojco­
wie dla swych dzieci ? — Gotują im świa­
domie od pierwszych dni ich życia tylko 
ciernie i głogi.

„Biskup zakonnik błogosławiony Wincenty 
Kadłubek". Pod tym tytułem wydał znany 
i ceniony w Krakowie kanonik katedralny, 
ks. dr Władysław Bandurski broszurę, w któ­
rej przedstawia żywot i znaczenie świątobli­
wego zakonnika, jednego z pierwszych na­
szych historyografów. Książeczka napisana 
bardzo ładnie, ślicznym językiem, z podaniem 
złotych myśli z kroniki bł. Kadłubka, znaj­
dzie niewątpliwie licznych czytelników, tem 
bardziej, że nakład i dochód przeznaczony 
jest na przyozdobienie kaplicy św. Andrzeja 
na Wawelu, w której spoczywają zwłoki bł. 
Wincentego Kadłubka.

Z wystawy metalowej. Minister oświaty 
dr Hartel oświadczył, że na wystawę przy­
być nie może, natomiast będzie wydelego­
wany wicesekretarz ministeryalny dr Jerzy 
Madeyski.

W skład jurorów I. i III. grupy, powo­
łany został p. Karol Biły, dyrektor szkoły 
ślusarskiej w Świątnikach.

Wydział rady po w. w Chrzanowie uchwa­
lił subwencyonować 10 majstrów, względnie 
czeladników z powiatu chrzanowskiego na 
wyjazd do Krakowa, celem obejrzenia wy­
stawy; natomiast ze względów wyczerpania 
funduszów z powodu klęski pożarów i posu­
chy nie może udzielić żadnej subwencyi na 
cele wystawy.

Teatr rozmaitości w parku krakowskim 
cieszy się, jak to już parokrotnie zaznaczy­
liśmy, stałem a dobrze zasłużonem powodze­
niem. Program jest zawsze wyborny, a za­
rząd dokłada wszelkich starań, by zapewnić 
publiczności jak największe wygody. Od 16 
bm. tj. .od wtorku w teatrze jest zupełnie no­
wy, nader interesujący program.

Ze sfer sądowych. Cesarz zamianował 
radcami sądu apelacyjnego pp.: Wilhelma 
Ursela z przeniesieniem do sądu krajowego 
w Krakowie i Mieczysława Schaetzla w Ja­
śle z przeniesieniem do sądu obwodowego 
w Rzeszowie.

Przeznaczony pierwotnie do sądu krajo­
wego radca apelacyjny p. Teodor Kalitowski, 
przydzielony został do sądu krajowego wyż­
szego w Krakowie.

Festyn. Z okazyi 75-letniej rocznicy uro­
dzin cesarza, urządza Tow. Weteranów woj­
skowych w Krakowie w niedzielę 21 sier­
pnia festyn w parku dra Jordana, przezna­
czając dochód w połowie na pogorzelców, w 
połowie na cele Towarzystwa. Muzyka woj­
skowa 22 pp. Początek festynu o godz. 2 
popołudniu. Program interesujący; między 
innemi tańce.

Z Przytuliska uczestników powstania. 
Na cele Przytuliska złożyli: 1) Zarząd Tow. 
bibliot. słuch, prawa Uniw Jagieł, zamiast 
wieńca na trumnę śp. Leona Cyfrowicza kor. 
12‘50; 2) dr Zuliński z puszki w Meranie 
kor. 5-99; 3) Galicyjska Kasa Oszczędności 
odsetki z agencyi od ubezpieczeń kor. 33’50; 
4) Tow. Wzajemn. ubezpieczeń w Krakowie 
kor. 100; 5) Zwierzchność gminna w Rado­
myślu kor. 5; 6) Dyr. Tow. Zaliczkowego 
w Krzeszowicach kor. 200; 7) Rada miasta 
Krakowa kor. 400; 8) Administracya „Sło­
wa Polskiego" we Lwowie kor. 200; 9) Sub- 
weneya Kasy Oszczędności miasta Krakowa 
kor. 400; 10) Feliks Wiśniewski, z festynu, 
urządzonego w Szczawnicy kor. 85-81 i 11) 
z festynu, urządzonego w Krynicy kor. 266'10.

Owoce niedojrzałe. Przed kilku dniami 
zwracaliśmy uwagę komisaryatu targowego, 
że liczni przekupnie sprzedają owoce niedoj­
rzałe. Szczególnie odnoBi się to do śliwek, 
które bywają sprzedawane zupełnie zielone. 
Z braku dozoru, podobna trucizna, jaką jest 
niedojrzały owoc, dostaje się przeważnie do 
rąk młodzieży, która sobie nim truje żo­
łądki.

Przekupnie powinni też stanowczo nakry-

Ilustracya polska V Krakowie najlepwy tygodnik dta rodzin polskich, 30 Ilu.
Mo piwiofci. Kwartalnie Kor. 3-OO. 
< tafcM L I.
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Szanownych Mieszkańców 
miasta Krakowa!

Zarząd miejskiej elektrowni pozwala sobie niniejszem podać do wiadomości dosłownie § 2. 
i § 3. »Warunków dostarczania prądu z miejskiej elektrowni*.

§ 2. Cena prądu. Podstawę do obliczenia kosztów za dostarczony prąd stanowi »Kilowatgodzina<. Za kilo- 
* watgodzinę wykazaną przez elektromierz dla celów oświetlenia liczy się po 60 halerzy.

W stosunku do przeciętnej ilości godzin używania urządzenia elektrycznego w przeciągu jednego roku przy- 

z znawać się będzie od sumy należytości następujące rabaty:

ód 1000 do 1200 godzin 5% I od 2001 do 2500 godzin 32%
’ 1201 » 1500 . 15% i » 2501 i wyżej 37%
» 1501 > 2000 > 25% |

Za kilowatgodzinę prądu elektrycznego dla motorów, o ile one nie służą do pędzenia maszyn dla wytwarzania 

ł światła, liczy się po 35 halerzy.
Stosownie do ilości godzin używania motoru w przeciągu roku przyznawać się będzie następujące rabaty:

od 201 do 400 godzin 2% od 1001 do 1200 godzin 15%

> 401 » 600 » 4% » 1201 » 1500 • 20%
» 601 » 800 » 6% » 1501 i wyżej 28%

» 801 > 1000 » 10%

Przeciętną ilość godzin używania urządzenia elektrycznego otrzymuje się, dzieląc ilość zużytej energii wyka­

zanej przez elektromierz w kilowatgodzinach przez sumę instalowanych kilowatów.

Przy tem obliczeniu przyjmuje- się lampkę żarową przeciętnie na 60 watów. Ogniwo lamp lukowych oblicza 

się mnożąc ilość potrzebnych amperów przez 220 lub 440, stosownie do tego, czy lampy palą się w ogniwie 220 lub 
440 wolt. Ilość potrzebnej energii dla wszystkich innych urządzeń, oznacza się według danych znajdujących się na urzą­

dzeniach lub na podstawie pomiarów miejskiej elektrowni.

Rabaty obliczać się będzie po upływie roku i uwzględniać przy następnych rachunkach miesięcznych.
Rok administracyjny kończy się z dniem 31. grudnia.

Jeżeli urządzenie domowe przyłączono w czasie od 1. kwietnia do 30. czerwca, otrzymuje się roczną ilość 
godzin używania urządzenia,’ mnożąc obliczoną ilość godzin przez l1/..,,

od 1. lipca do 30. września przez 2,

od 1. października do 31. grudnia przez 3.
W urządzeniach domowych o sprawności powyżej 10 kilowatów przy motorach lub też w szczególnych wy­

padkach mogą być według uznania miejskiej elektrowni ustawione elektromierze dla taryfy podwójnej.
Za kilowatgodzinę wykazaną pt-zez elektromierz dla taryfy podwójnej, liczy się po 60 halerzy, względnie po 25

halerzy, stosownie do czasu, przez który prądu używano.

Mianowicie po 60 halerzy liczy się:

w styczniu od 43u po południu do 9 wieczór ' w sierpniu od .730 po południu od 10 wieczór

w lutym » 530 » » 9 » we wrześniu » 630 > 10

w marcu » 680 » » 9 w październiku « 5nił » » 9
w kwietniu » 730 » » 10 w listopadzie » 4-“’ » 9
w maju » 8no > » 10 w grudniu > 40u > 9
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Ruch motoru kosztuje zatem rocznie:

600 ms gazu po K. 0,16........................................................................= Koron 96'—
wynajęcie gazomierza 5 płomieniowego Koron 0,90 X 12 miesięcy..................= » 10'80
wydatek na smary i oliwę rocznie............................................................ = ». 10'20
Zatem koszt ruchu rocznego.....................................................  = Koron 117’—

Nadto wymaga motor pewnej obsługi, którą tutaj pomijamy. 
Zapotrzebowanie prądu elektrycznego wyliczy się w następujący sposób.
Motor elektryczny o sile */2 konia zużywa w pełnem obciążeniu */2 kilowata. Ponieważ je­

dnak obciążenie rzadko kiedy bywa pełnem, bo nigdy nie pracują wszystkie maszyny robocze ró­
wnocześnie, można zatem przyjąć, że przeciętne zapotrzebowanie energii. będzie wynosiło najwyżej 
60%, czyli 0,3 kilowatów.

Motor elektryczny pracuje przeciętnie tylko 2 godziny dziennie, czyli 600 godzin rocznie, 
może być bowiem w każdej chwili puszczony i w razie potrzeby zatrzymany.

Motor zużywa zatem 2x300x0,3 = 180 kilowatgodzin, koszt energii wynosi 180x0,35 = 
Koron 63.

Ponieważ przeciętna ilość godzin używania motoru wynosi 600 godzin rocznie, przeto od­
biorcy przysługuje rabat 4°/0, czyli, że

koszt energii wynosi . . Koron 60’48 
wynajęcie elektromierza . 18 —
smary i oliwa............ » 5'52
Koszt ruchu rocznego . Koron 83-—

Oszczędność za rok wynosi zatem Koron 34, nie licząc oszczędności w obsłudze.
Dalej należy wziąść pod uwagę, że motor elektryczny % konny kosztuje około Koron 300, 

a motor gazowy około 600 Koron.
Przykład 5.
Drukarnia posiada motor gazowy o sile 10 koni. Motor ten chodzi przeciętnie przez 11 go­

dzin dziennie i zużywa około 650 litrów gazu na konia i godzinę, czyli rocznie przyjmując 300 dni 
, , 300x 10x 650 x 11 ,roboczych zuzywa --- ,--------------- — = 21450 m3 gazu.

Licząc gaz po 16 halerzy, koszt gazu wynos' . . Koron 3432’ — 
Wynajęcie gazomierza, 3,20 x 12 miesięcy = . . » 38'40
Koszt oliwy i smarów wynosi mniej więcej rocznie » 180' —
Obsługa, maszynista i pomocnik..................... ■ 1200'—

Koron 4850’40
Jeżeli drukarnia przyłączy się do miejskiej elektrowni, koszt roczny energii obliczy się w na­

stępujący sposób:
Każda maszyna drukarska otrzyma swój motor elektryczny, n. p.

4 motory o sile 2 koni, t. j. 4 X 1,90 kilowata = 7,60 kilowatów
4 » . ■.» 1 y . >' 4x 0,95 » = 3,80
1 » » s/4 » > 1 x 0,72 = 0,72
2 » » */8 » 2 x 0,53 » = 1,06
1 » » ’/4 » » 1 x 0,28 • =0,28

Razem instalowanych 13,46 kilowatów.
Motory te nie są równocześnie wszystkie w biegu, jak również nie są wyżej stale obciążone 

niż 65% swojej sprawności. Średnie zapotrzebowanie energii elektrycznej nie wyniesie zatem 13,46 
kilowatów, a 13,46 X 0,65 = 8,75 kilowata.

Jeżeli każda maszyna pracuje dziennie przeciętnie pięć godzin, czyli rocznie 1600 godzin, 
to roczne zapotrzebowanie energii wynosi 1600 X 8,75 = 14000 kilowatgodzin. Koszt roczny energii 
elektrycznej wynosi zatem

14000 X 0,35 = Koron 4900.
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Przeciętna ilość godzin używania urządzenia elektrycznego wynosi 14000 : 13,46 = 1040 g. 
Konsumcyi tej przysługuje zatem rabat 15°/0, czyli że na końcu roku odpisaną będzie kwota 

Koron 735.
Koszt roczny wynosi zatem tylko Koron 4165' —
Do tego czynsz za elektromierz . » 48' —
Koszt oliwy ......... » 90—
Obsługa dwugodzinna dziennie . . 300 —

Razem Koron 45Ó3-—

Jeżeliby przeciętna ilość godzin używania wynosiła 1500 rocznie, w takim razie cenę prądu 
obliczonoby z 280/0 rabatem, czyli że kilowatgodzina kosztowałaby w tym wypadku tylko 25 hal.

Cenę tę może otrzymać z pewnem zastrzeżeniem nawet i ten konsument, którego motor 
nie będzie używany przez 1500 godzin rocznie: .leżeli bowiem używa motoru tylko w dzień lub 
w nocy, a nie podczas wieczoru, w takim razie z korzyścią będzie dla niego, zażądać ustawienia 
elektromierza dla taryfy, podwójnej.

Elektromierz ten posiada dwa mechanizmy, które przełączają się automatycznie; zużyty prąd 
w dzień lub godzinach nocnych wykazany przez jeden mechanizm elektromierza oblicza się po 25 h., 
zaś prąd zużyty w godzinach wieczornych, wykazany przez drugi mechanizm oblicza się po normal­
nej cenie 60 halerzy. (Godziny wieczorne podane są w ostatnim ustępie § 2). Przy użyciu jednak 
tego typu elektromierza opusty nie mają zastosowania.

6. Porównanie światła gazowego (Auerowskiego) z elektrycznem w zastosowaniu 
do oświetlenia mieszkań prywatnych.

W przykładzie 1. zestawiliśmy koszta prądu elektrycznego dla lamp żarowych i łukowych 
różnej wielkości. Idzie teraz o porównanie ich z palnikami gazowymi Auerowskimi, z których w uży­
ciu powszechnem są tylko 2 typy: Auer wdelki o sile 70 świec i mały o sile 35 świec. Przyjmując 
zużycie gazu na godzinę w tych palnikach na 130 1. i 65 litrów i przeciętne spotrzebowanie siatek 
i cylindrów, wypadają koszta światła na godzinę dla Auera wielkiego na hal. 3,35, dla małego 1,78. 
Wynika z tego, że światło gazowe równa się w kosztach światłu elektrycznemu łukowemu, ale od 
elektrycznego żarowego jest tańszem. Stosunek ten przedstawia się jednak w praktyce korzystniej 
z powodów następujących:

1) Światło gazowe jest bardzo silne, ale nie tak podzieine jak żarowe elektryczne. Nie 
mamy mniejszego palnika gazowego niż na 35 świec; palnik jednak na 70 świec, jest najprakty­
czniejszym i ogolnie używanym. W porównaniu do świec, a nawet do lamp naftowych, światło 
Auerowskie jest zbyt silnem, a przejście z jednego do drugiego zbyt gwałtownem, tak, że wzrok 
musi się przez pewien czas do tak silnego światła akomodować. Stąd fakt, że zazwyczaj światło 
Auerowskie przekracza granice rzeczywistej potrzeby, zwłaszcza w mieszkaniach do codziennego 
użytku. Do pracy wieczornej, przy biurku do czytania, do zwykłych familijnych zebrań wieczornych, 
w przedpokojach, pokojach stołowych i sypialniach lepiej celowi i potrzebie odpowiadają elektryczne 
lampki żarowe, których światło barwą swą bardziej się zbliża do świec lub dotąd przeważnie uży­
wanych lamp naftowych. Stąd można w mieszkaniu kombinować światło naftowe z elektrycznem, 
gdy kombinacya nafty z gazem jest wręcz niemożliwą. Wprowadzenie gazu do jednego pokoju zmu­
sza wkrótce do zaprowadzenia go w calem mieszkaniu, gdyż wzrok przyzwyczaja się z trudnością 
do światła dwojakiego, różnego barwą i natężeniem. Różnicy tej przy łączeniu świec lub nafty 
i elektrycznych żarowych lampek nie odczuwa się w tym stopniu co umożliwia w mieszkaniach 
częściowe instalacye.

Jeżeli komu przy biurku wystarcza w miejsce dawnej 10 świecowej lampy naftowej 10 lub 
16 świecowa lampa elektryczna a wystarczyć powinna, to oświetlenie takie wypadnie mu taniej jak 
gazowe. Tak samo w pokojach sypialnych lub przedpokoju lampka 10 albo 5 świecowa te same, 
a tańsze odda usługi, niż Auer duży, a nawet mały.
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2) Nie da się zaprzeczyć, że ogólny efekt światła taniej osiąga się gazem przy użyciu pal­
ników Auer’a, niż żarowemi lampkami elektrycznemi; używając jednak gazowych palników Auer’a 
podnosimy znacznie wyżej skalę potrzeb rzeczywistych i z tego to powodu powrócenie do oświetle­
nia naftą staje się dotkliwe. Podobnie ma się rzecz ze światłem elektrycznem łukowem. Takie zby­
teczne natężenie światła czy to gazowego, czy łukowego sprawia, że w mieszkaniach przestaje ono 
być ekonomicznem, bo przekracza istotną potrzebę. Oszczędnie używać można jedynie światła ele­
ktrycznego żarowego, którego lampki, w bardzo rożnem natężeniu mogą być łatwo przystosowane 
do potrzeby a przytem łatwo zapalane i gaszone. Unika się tu świecenia w różnych częściach mie­
szkania bez potrzeby, świeci się parę lampek koniecznych, inne zaś przy zdarzonej okazyi.

3) Światło elektryczne żarowe nie wydziela żadnych produktów spalenia i pod tym względem 
góruje nad światłem gazowem. Jeżeli nawet urządzenie gazowe jest absolutnie szczelnem, co po 
dłuźszem używaniu nie zawsze bywa, to palniki wydzielają parę wodną i kwas (bezwodnik) wę­
glowy, a powietrze przesycone temi gazami staje się po jakim czasie dusznem, zważywszy, że ka­
żdy palnik wydziela tych ciał tyle, co jeden człowiek przez oddychanie. Dlatego też w pokojach, 
gdzie się częściej i dłużej przesiaduje, a szczególniej w sypialniach, bezwarunkowo lepszem jest 
światło elektryczne od gazowego. Nadmiar kwasu węglowego sprawia, że rośliny (z wyjątkiem nie­
których) nie trzymają się dobrze w pokojach oświetlonych gazem i prędko więdną.

W konkluzyi należy zalecić i dla mieszkań przedewszystkiem światło elektryczne, jako odpo­
wiadające więcej rzeczywistej potrzebie, łatwo podzielne i oszczędniejsze.

Zarząd Miejskiej Elektrowni.

Nakładem Miejskiej Elektrowni. — Kraków. — Druk W. L. Anczyca i Spółki.







wać sprzedawane owoce, gdyż kurz uliczny 
osiada na nich w grubej powłoce, co znów 
bynajmniej na zdrowie konsumentów wyjść 
nie może.

Z pragnienia. Piotrowi Tylkowi, 12 le­
tniemu wyrostkowi, tak się ciał upał we 
znaki, że nie namyślając się długo, wsko­
czył przy pomocy innych chłopaków na prze­
jeżdżający wóz z wodą sodową i zręcznie 
skradł 2 syfony. Wodę na poczekaniu wy­
pili chłopcy, poczem uciekli, tak, że policya 
przychwyciła z całej bandy samego Tylkę.

Dostał w twarz, nie wie za co. Na żą­
danie p. Bolesława G., montera, odprowadzo­
no na inspekcyę policyjną Franciszka Sie­
radzkiego, 1. 56, który podaje się za ma­
szynistę z fabryki wyrobów emaliowanych w 
Dębnikach za to, że tenże pana G. bez ża 
dnego powodu uderzył w twarz na ul. Zwie­
rzynieckiej. Sieradzki był dobrze zakropiony, 
a tłómaczy się, że p. G-. chciał mu z ręki 
wyrwać zegarek podczas nakręcania. Spisano 
protokół policyjny, a sprawę oddano do 
sądu.

Urodziny cesarskie. Dzisiaj, jako w 75 
rocznicę urodzin cesarza Franciszka Józefa I. 
wczesnym rankiem przeciągały ulicami czte­
ry orkiestry wojskowe, odgrywając pobudkę. 
O godz. 8 rano odbyła się na błoniach msza 
św. połowa wobec zgromadzonej całej siły 
zbrojnej, załogującej w Krakowie, z komen­
dantem jen. Horsetzky’m na czele. O godz. 
9 odbędzie się w katedze na Wawelu uroczy­
ste nabożeństwo dla przedstawicieli władz cy­
wilnych.

Wczoraj wieczorem, jak co roku, odegrały 
wszystkie orkiestry pod odwachem na rynku 
capstrzyk, poczem przeciągały główniejszymi 
ulicami miasta.

Jakby ręką odjął. Jak łatwo ludzie wie­
rzą wszelkim poradom nietylko znachorów re­
nomowanych, lecz pierwszemu lepszemu prze­
chodniowi, dowodzi świeżo fakt, zaszły przed 
kilku dniami w Krakowie.

Niejaka I. R., kobieta przeszło czterdzie­
stoletnia, cierpiała na reumatyzm od dłuższe­
go czasu. R. miała to przekonanie, iż doktor 
powinien jej przepisać takie lekarstwo, które 
natychmiast usunie dolegliwości „jakby ręką 
odjął“. Tymczasem po poradzie lekarskiej i 
przyjęciu lekarstwa, choroba nie ustąpiła od 
razu i chora postanowiła zacząć kuracyę środ­
kami domowymi. Opowiada też o swej cho­
robie wszystkim znajomym i nieznajomym, 
prosząc o radę, której na nieszczęście nie ską­
piono. Przyjmowała więc wewnątrz napary, 
odwary, urządzała wcierania, smarowania etc. 
etc., lecz nic jej nie pomagało. Pewnego dnia 
do mieszkania R. przyszłą, żebraczka. R. opa­
trzyła ją i kazała się pomodlić o zdrowie.

— A cóż to pani jest? — pytała żebra- 
czka

R. opowiedziała dokładnie o swoich dole­
gliwościach, a wdzięczna za datek żebraczka 
poradziła jej kupić garnitur trykotowy, zma­
czać go dobrze naftą żeby aż kapało i wło­
żyć na 24 godzin.

— Jak pani to zrobi, to bóle przejdą jak­
by ręką odjął! — zakonkludował doktor w 
spódnicy.

R. usłuchała porady, ale jeszcze przed u- 
pływem 24 godzin przyjechała do szpitala, 
gdyż wywiązało się okropne zapalenie skóry, 
które sprawiało jej ból niewymowny. Nie­
bezpieczeństwo żadne łatwowiernej R. nie za­
graża, lecz na przyszłość unikać będzie pra­
wdopodobnie stosowania środków domowych.

Znów Chleb z komarami. Dwukrotnie już 
pisaliśmy o podobnych wypadkach. Wczoraj 
znów zgłosił się do nas p. L. z ulicy Lubicz, 
z bułką, w której widać było żywego jeszcze 
obrzydliwego robaka. — Bułka ta pochodzi 
z piekarni p. K. z ulicy Długiej, nie odzna­
czającej się widocznie zbytnią czystością, bo 

już kilkakrotnie znajdowano w bułkach, stam­
tąd pochodzących, muchy, kozy z nosa, ko­
mary i t. d. Dziwna rzecz, że pod okiem 
władz mogą się dziać w Krakowie takie rze­
czy. Chyba komisya przemysłowa wogóle ni­
gdy nie przeprowadza rewizyj w piekar­
niach.

Żalą Się na tytoń czytelnicy nasi z Pod­
górza. Pokazywano nam kilka paczek tytoniu 
po 50 ct. kupionych w trafikach podgórskich, 
a zawierających same trociny. Podobny ty­
toń sprzedawany bywa od dłuiszego czasu w 
Podgórzu. Naturalnie trafika nic tutaj nie 
winna, ale fabryka tytoniu w Krakowie, któ 
ra śmieci i proch tytoniowy zamiast wyrzu­
cać, pakuje do paczek i sprzedaje ludziom za 
drogie pieniądze. A przecież rząd, który za­
rabia miliony rocznie na fabrykacyi tytoniu, 
nie powinien puszczać podobnego tytoniu w 
obieg i powodować słuszne skargi publiczności.

Uparty żebrak. Floryan Raczek, 53 letni 
żebrak, usadowił się przed domem 1. 11 przy 
ul. Sokolskiej w Podgórzu i donośnym, mo­
notonnym głosem, żebrał przechodniów, „o li­
tość nad biednym kaleką",. W domu tym le­
żała ciężko chora p. Ł., którą krzyki żebra­
ka bardzo denerwowały, to też jej mąż wy­
szedł na ulicę, dał żebrakowi 20 hal. i pro­
sił, aby sobie poszukał innego miejsca do że­
braniny. Żebrak szóstkę schował, powiedział 
„Bóg zapłać", ale nie myślał się nigdzie ru­
szyć i jeszcze głośniej prosił litościwe osoby 
o miłosierdzie.

Pan Ł. zawezwał wtedy pomocy policyi, 
ale Raczek nie usłuchał nawet wezwania po­
licyanta, przyaresztowany zaś stawiał rozpa­
czliwy opór, krzyczał, gryzł, kopał i dopie­
ro trzech polieyantów zdołało- żebraka odsta­
wić do aresztów policyjnych.

Tani gość restauracyjny. Emanuel Wo­
lek, bednarz z zawodu, ale obecnie od dłuż­
szego czasu bez zajęcia, wałęsający się po 
Galicyi, przybył do restauracyi Stuhra w 
Podgórzu, zjadł porządny obiad, popił kilka 
bombek „okocimskiego", a gdy przyszło do 
płacenia, oświadczył kelnerowi, że to zapłaci 
za niego Pan Bóg, bo on na razie niema 
drobnych. Kelner nie chciał się jednakowoż 
zgodzić na taką zapłatę i kazał go przyare- 
sztować, a Wolek poszedł na poobiednią 
drzemkę do kaźńi.

Nieostrożny woźnica. Jan Gil, parobek u 
fabrykanta wody sodowej, Ameisena z Kra­
kowa, rozwożąc syfony, jechał na ulicy Kal- 
waryjskiej w Podgórzu tak prędko, że syfo­
ny z wodą sodową eksplodowały, a odlatu­
jące odłamki szkła ugodziły przechodzącą u- 
licą kobietę w głowę i ciężko ją zraniły. — 
Kobietę zaopatrzono w poblizkiej aptece.

Zmarli. Ks. Jan Kanty Zegadłowicz, pro­
boszcz w Skawinie, zmarł we wtorek 16-go 
bm. w 60 roku życia. Pogrzeb odbędzie 
się dziś we czwartek przed południem w 
Skawinie.

Leokadya Gillowa, żona afiszera teatru 
miejskiego w Krakowie, zmarła 16 bm.

Malwina Plewińska, sybiraczka lat 78, 
zmarła 17 bm. w Krakowie.

9^ P • KronikadWlała • ilustrowana.
Zamordowany przez syna w dzień ślu­

bu. W Górvar na Węgrzech zaszedł ongi 
wypadek, który wywarł wstrząsające wra­
żenie. Dwaj chłopcy zamordowali własne­
go ojca Gotharda w dzień, w którym ten­
że miał się po raz drugi ożenić. Pierwsza 
żona Gotharda, zamożnego wieśniaka, u- 
marła w zeszłym roku z powodu zatrucia 
grzybami, pozostawiając pięcioro małolet­
nich dzieci. 45 letni wdowiec szukał więc 
matki dla sierót i zakochał się w młodej, 
21 letniej, ślicznej jak malowanie ale o­

krutnej dziewczynie, Agnieszce Kovacs. Po 
zaręczynach młoda narzeczona uparła się, 
że wtedy tylko wyjdzie zań za mąż, jeżeli 
dzieci zostaną z domu usunięte. Zakocha­
ny wdowiec zgodził się na to i oddał dzie­
ci na wychowanie do ich stryja, Józefa 
Gsaranko, który je przyjął, ale zażądał tak­
że należnego dzieciom spadku, na co się 
ojciec żadną miarą zgodzić nie chciał. 
Przed tygodniem odbył się cywilny ślub 
Gotharda z piękną Agnieszką. W dzień 
ślubu zjawili się u nowożeńców najstarsi 
synowie Gotharda, 16 letni Eugeniusz i 
15 1. Wojciech i prosili ojca, by dał im ich 
ubranie, gdyż chcą na zawsze opuścić dom 
rodzicielski. Okrutny ojciec kazał im się 
wynieść za drzwi. Ze łzami w oczach 
chłopcy rzucili mu się do kolan, błagając, 
by zaniechał zamierzonego małżeństwa, ale 
ojciec rzucił się na nich z siekierą, grożąc 
im zabiciem. Chłopcy rzucili się ku drzwiom, 
ale tu starszy spostrzegł na stole długi 
nóż kuchenny, chwycił go, obrócił się i 
wbił go ojcu w pierś. Straszny jęk — i 
Gothard runął martwy na ziemię. Chłop­
cy wyszli i oddali się sami w ręce spra­
wiedliwości. Ilustracya nasza przedstawia 
tę tragiczna scenę.

Wojna rosyjsko-japońska.
Wezwanie do kapitulacyi.
Londyn. Do „Central-News“ donoszą, 

że położenie w Porcie Artura jest wręcz 
rozpaczliwe. Japończycy przedwczoraj zno­
wu wystosowali do jenerała Stóssla we­
zwanie do kapitulacyi.

Wezwanie wręczył Stósslowi major szta­
bu jeneralnego armii oblężniczej, Yamoka, 
który jako parlamentarz przybył pod osło­
ną białej flagi pod port. Równocześnie po­
wtórzono propozycyę mikada, by ludność 
cywilna opuściła Port Artura, na wypadek, 
gdyby Stóssl nie chciał kapitulować. Od­
powiedzi Stóssla oczekują dzisiaj.

Rozproszona flota rosyjska.
Petersburg. (Oficyalnie). Według donie­

sienia jeneralnego sztabu marynarki ko­
mendant oddziału krążowników z Portu 
Artura, kontradmirał Reichenstein, zawia­
damia, że krążownik I-ej klasy „Askold" 
wskutek uszkodzeń, odniesionych w osta­
tnich bitwach morskich, zmuszony był u- 
dać się do portu Szanghaju, gdzie przy­
był dn. 13 bm. Kapitan „Askolda" Rybi­
cki zginął w walce, porucznik bar. Meidl 
i chorążowie Medwedes i Jidkow ranni. 
10 marynarzy zabitych, 15 ciężko a 29 
lekko rannych.

Londyn. „Daily Mail" donosi z Tokio 
z d. 15 bm., że rosyjski krążownik „No­
wik" widziano, jak płynął w kierunku do 
Władywostoku.

Londyn. Z Tokio donoszą, że -admirał 
Kamimura zarządził wszystko, aby okrę­
towi „Nowik" zastąpić drogę do Włady- 
wostoka. Mimo to — jak się zdaje — ko­
mendantowi tego okrętu udało się ominąć 
zasadzkę i bez przeszkody odpłynąć ku 
Włady wostokowi.

Londyn. „Times" donosi z Szanghaju, 
że konsul japoński domaga się energicznie, 
aby znajdujące sie w portach chińskich 
rosyjskie okręty zostały natychmiast roz­
brojone.

Rehabilitacya Kamimury.
Londyn. Pisma tutejsze zamieszczają ob­

szerne sprawozdanie admirała Kamimury 
o pogromie eskadry władywostockiej. —- 
Sprawozdanie zawiera kilka interesujących 
szczegółów. I tak donosi Kamimura, że

Wszysty 
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załoga okrętu „Ruryk* walczyła prawie 
bfez ubrania. Widząc, że okręt tonie, ma­
rynarze rzucali się do morza, 
chwytając się płynących przedmiotów, by 
w ten sposób utrzymać się na powierz­
chni wody aż do nadpłynięcia japońskich 
łodzi ratunkowych, które ich też wyrato­
wały. Japończycy z dumą nazywają to o- 
calenie „odwetem" za okrucieństwa, po­
pełnione przez Rosyan wobec japońskiego 
okrętu „Hitakimaru*, który Rosyanie wraz 
ze załogą zatopili.

Kamimura przypomina też, iż „Ruryk* 
był tym okrętem, który przed 10 laty na­
leżał do skombinowanej eskadry rosyjsko- 
francusko-niemieckiej, która demonstrowa­
ła w zatoce Peczili, celem uniemożliwie­
nia Japończykom zajęcia odebranego Chiń­
czykom Portu Artura.

Jak słychać, we walce zginął także 
komendant „Ruryka", który został 
na pokładzie okrętu i poszedł na dno 
morza.

Straty japońskie.
Tokio. Według uzupełniającego donie­

sienia admirała Togo, straty japońskie w 
bitwie morskiej d. 10 bm. wynosiły 225 
ludzi.

Zajęcie „Reszitelnego".
Paryż. Jak „Matin“ donosi, minister 

spraw zagr. Delcassó polecił w poniedzia- 
łdk wręczyć w Tokio protest Rosyi prze­
ciw naruszeniu prawa międzynarodowego 
ze strony Japończyków. „Matin“ wyraża 
przekonanie, że istnieje wszelki powód do 
nadziei, iż konflikt zostanie w drodze dy­
plomatycznej, bez poważniejszych konse- 
kwencyi załatwiony.

Zbrojenia we Władywostoku.
Kolonia. „Kóln. Ztg." donosi z Włady- 

wostoku: Ze wszystkich stron Syberyi zbie-. 
rają się tu wojska. Drogi są przepełnione 
wojskiem. Na prędce stawiają nowe ko­
szary, gdyż w obeonych brak już miejsca. 
Przypuszczają, że po zajęciu Portu Artu­
ra Japończycy przystąpią do oblężenia 
Władywostoku.

W Mandżuryi.
Petersburg. Ros. aj. tel. donosi z Muk­

denu z dzisiaj: Naprzeciw naszego skraj­
nego lewego skrzydła stoją Japończycy w 
Tsianczan. Dnia 15 bm. wyruszył mały 
oddział piechoty japońskiej i obsadził wą­
wóz Dupinduszan, skąd nasz oddział się 
cofnął.

Londyn. Do „Daily Ezpress* donoszą 
z Niuczwangu, że operacye koło Liaojan- 
gu zostały z powodu deszczu zupełnie 
wstrzymane. Kuropatkin wysłał wszystkie 
rezerwowe zapasy z Liaojangu do Muk­
denu.

Londyn. Z Tokio donoszą do „Timesa", 
że według obliczeń rosyjskiego sztabu je- 
neralnego pod Liaojanem znajduje się 
260.000 Japończyków.

Korsarstwo rosyjskie.
Nagasaki. Worki, pocztowe, zabrane przez 

Rosyan na Czerwonem Morzu z okrętu 
„Ks. Henryk", przywieziono tu i otwarto 
w obecności konsulów niemieckiego, fran­
cuskiego i angielskiego, przyczem okazał 
się brak wielu rekomendowanych i.zwy­
czajnych listów. Konsulowie przygotowują 
energiczny protest.

Londyn. Według depeszy, jaką otrzymał 
Lloyd z Ajaccio, angielski parowiec wę­
glowy „Scopian" został zatrzymany dnia 
12 bm. na zachód od drogi gibraltarskiej 
przez rosyjski krążownik ,Ufal“. Statek 
ten nabyła Rosya od północno niemieckie­
go Lloydu; nazywał się pierwotnie „Cesa­

rzowa Marya Teresa". „Sciopian11 otrzy­
mał wreszcie pozwolenie podjęcia dalszej 
podróży. Komendant „Urala* oświadczył, 
że ma polecenie przeszukać przeszło 200 
parowców, które rzekomo zabrały kontra­
bandę w rozmaitych portach hiszpańskich 
i włoskich.

Japońskie warunki pokoju.
Londyn. Z Tokio donoszą: Jeden z dzien­

ników japońskich, uchodzący za zbliżony 
do rządu, ogłasza następujące warunki, 
jakie Japonia postawiłaby w razie roko­
wań pokojowych:

1) Chińska kolej wschodnia prze­
chodzi pod zarząd japoński.

2) Mandżurya prowizorycznie odda­
ną zostaje Chinom.

3) Syberya wschodnia aż p o L e- 
nę staje się japońską.

4) Port Artura i Da lny obejmują 
Japończycy.

5) W południowej części półwyspu L i a- 
o t u n g ma być utworzona japońska strefa.

6) W interesie rozwoju japońskiego ry­
bołówstwa wyspa Sachalin ma przejść 
do Japonii.

7) Rosya musi zapłacić miliard ru­
bli odszkodowania wojennego.

Nowa renta.
Petersburg. Ukaz carski zarządza ze 

względu na nadzwyczajne wydatki wojen­
ne emisyę sześciu nowych biletów renty 
państwowej, na sumę 150 milionów rubli 
na cztery lat. Pojedynczy bilet ma war­
tość 5') rb. i jest na 36 prc. Jest wolny 
od podatku.

Rozruchy antyżydowskie w Królestwie.
Petersburg. Ros. aj. tel. donosi w spra­

wie rozruchów antyżydowskich w Króle­
stwie, co następuje:

Dnia 4 bm. w Ostrowcu przyszło do 
rozruchów antysemickich, które trwały 
cztery godziny, przyczem jednego żyda 
poraniono ciężko, tak, że umarł następne­
go dnia. Dwudziestu dwóch pora- 
n i ono 1 e k k o. Rozruchy powstały w ten 
sposób, że pewien chłopak żydowski pobił 
katolickiego chłopaka, co spowodowało po­
głoskę, że żydzi zamordowali chrześciani- 
na. Tłum chciał za to pomścić się na ży- 

' dach.
W sprawie zajść w Parczewie doniesio­

no, że dnia 5 bm. policya rozpędziła tłum 
żydów, nie używając przytem gwałtownych 
środków. Zbiegowisko spowodowali żydzi, 
chcąc ukryć u siebie pewnego neofitę, 
który przybył z Lublina. Podczas starcia 
z policyą dwadzi.eói&ia osób zosta­
ło lekko rannych, atoli nikt ani cię­
żko, ani śmiertelnie nie hył poraniony.

(Ostrowiec, miasteczko, liczące około 
7000 mieszkańców, w tem połowa żydów, 
leży w pow. opatowskim, na trakcie kolei 
dąbrowskordębińskiej. — Parczew leży o 
50 wiorst od Lublina, w pow. włodaw- 
skim. Liczy 6000 mieszkańców, przeważnie 
żydów. Przyp. Red.).

Cesarz.
Marienbad. Cesarz odjechał o godzinie 

7-30 wiecz. do Karlsbadu.
Karlsbad. Cesarz przybył tu dziś przed- 

poł., witany owacyjnie przez ludność mia­
sta i zwiedził zakład.

Karlsbad. Cesarz odjechał wieczorem do 
Ischlu.

Zjazd monarchów.
Londyn. „Times" omawiając zjazd cesa­

rza Franciszka Józefa z królem angielskim 
w Marienbadzie, podnosi, że ma on zna­

czenie tylko jako akt przyjaźni i pozba­
wiony jest zupełnie charakteru polityczne­
go. „Times" pisze dalej, że wśród tysięcy 
życzeń, jakie monarcha austryacki otrzy­
mał w dniu urodzin, nie będzie bardziej 
serdecznych, jak te, które król Edward 
prześle imieniem narodu angielskiego. — 
„Times" ubolewa dalej, że stan zdrowia 
cesarza nie pozwala przyjąć zaproszenia 
do Londynu, gdzie monarcha doznałby 
niezwykle gorącego przyjęcia. Cesarz od 
55 lat dzierży jedno z najbardziej odpo­
wiedzialnych bereł, w sposób, który wszę­
dzie. a w szczególności w Anglii wywołuje 
podziw.

„Standard* widzi w zjeździe tym nowy 
dowód pełnych zaufania wzajemnych sto­
sunków.

Lista cywiina na Węgrzech.
Budapeszt. (B. kor.). Izba magnatów 

uchwaliła wczoraj listę cywilną i budżet 
za rok 1904.

Rewlzye u anarchistów.
Barcelona. Policya dokonała w szeregu 

domów rewizyi, poszukując za anarchista­
mi. Jednego z przywódców, nazwiskiem 
Bonafulla, aresztowano.

Wypędzanie zakonnic we Francji.
Ciermont Ferrand. Ludność stawiła czyn­

ny opór urzędnikowi, przysłanemu dla zam­
knięcia klasztoru Urszulanek w Ambert, 
przyczem pobito urzędników i żandar­
mów.

Żaden miejscowy ślusarz nie chciał pod­
jąć się wyłamania zamków w bramach 
klasztoru. Komisarz rządowy wyjechał z 
Ambert, zawiadamiając, że nie był w sta­
nie spełnić powierzonej mu misyi.

W Marokko.
Oran. Dnia 8 bm. 500 Marokkańczyków 

napadło w południowej Oranii na niezna­
czny oddział francuski. Napastników od­
parto, przyczem zginęło z nich 45.

Anglicy w Tybecie.
Lassa. (B. Reutera). Położenie się po­

lepsza. Tybetańczykom przedłożono pro­
jekt układu. Dalaj-Lama znajduje się w 
klasztorze, oddalonym o 8 dni marszu od 
Lassy. Tybetańczycy sprzeciwiają się zwła­
szcza żądanemu przez Anglików odszko­
dowaniu.

Kącik humorystyczny.
W biurze posad.
— Potrzebuję panny do towarzystwa, ale 

żądam przedewszystkiem, żeby była bardzo 
cierpliwa i żeby mi nie odpowiadała.

— Wybornie, mam właśnie taką i bardzo 
wyćwiczoną.

— Zapewnie panna z dobrego domu?
— Tego nie wiem, ale była telefonistką.

Z miejskiej centralnej targowicy na by­
dło W Krakowie. Dnia 16 b. m. spędzono na 
targ sztuk: bydła rogatego rosłego 232, ja- 
łownika 31, cieląt 196, owiec i kóz 2, nie­
rogacizny 85. Razem 788 sztuk. — Woły 
płacono po 54 do 58 kor., wyjątkowo pię­
kne sztuki po — do — kor.; krowy po 52 
do 60 kor., buhaje po 58 do 66 k., cielęta po 42 
do 60 kor., za jeden centnar metr, żywej wa­
gi; cielęta na sztuki po 26 do 40 kor., nie- 
rogaciznę tuczną po -110 do 124 kor., nie- 
rogaciznę chudą po — do — kor., za jeden 
centnar metr, rzeźnej wagi. Sprzedano dla 
miejscowej konsumcyi bydła rogatego, cieląt 
i nierogacizny 510 sztuk, na eksport bydła 
rogatego 36 sztuk, pozostało do drugiego 

| targu 00 sztuk. Tranzakcya bardzo słaba.
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Dla uczącej się młodzieży znaczny opust.

Wszelkie materyały piśmienne przybory szkolne 

przybory do rysowania I malowania przeważnie 
fabryk krajowyoh poleca po cenach najniższych 

firma

W. JAŚKIEWICZ
Krakowie, Karmelicka 1.

Na składzie artykuły religijne
towary galanteryjne

Dla uczącej się młodzieży znaczny opust.

,N O WINY' dnia 18 sierpnia 188

1

J|

Przez Wys. c. k. Władze rządowe autoryzowane

BIURO INFORMACYJNE 
DLA SPRAW WOJSKOWYCH

emerytowanego rotmistiza
A. KORNBERGEFIA, Willa Wandy, ulica Stachowskiegn 15. 

udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawaoh do 
tjrczących służby wojskowej i sporządza pospiesznie i starań 
nie Wszelkie odnośne podania. — Biur* załatwia równie: 
podania dla oficerów w sprawach zawierania małżeństw i w 
sprawach dworskich, podania do tronu, podania o pozwolenie 
złożenia końwersyi i podniesienia kaucyi małżeńskich i t p.

Z wojskowem biurem informacyjnem połączony jest c. k. 
rządowo upoważniony Zakład wojskowo-naukowy oraz 
Pensjonat. — Prospekty wysyła Się na żądanie odwrotnie 
i bezpłatnie.

Młody człowiek 
pragnie poznać w celach ma 
trymonialnych pannę milej 
powierzchności, któraby mu 
dopomogł ado ukończenia 
szkoły średniej. Adres „7“ 
post rest. Kraków, za okaz, 

kwitu inser.
Dyskrecya zapewnion i pod sło­

wem honoru.
878 (1-3)

PANNA SKLEPOWA 
mogąca udowodnić że już 
przynajmniej 2 lata w 
sklepach masarskie'; pra­
cowała potrzebna do sklepu

875W Krakowie, Floryańska 18.13

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO
Główny skład i fabryka trumien przy ul. ów. Tomasza L. 4. 
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 381. Filia ulloa 
Kopernika L 6. — Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich 
stanów, załatwia sam wszystkie formalności, uchylając po­
zostałej rodzinie wszelkich trudów. Również podejmuje się 

przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych.

Posiada własne KATAKUMBY, odstępuje miejsca poje­
dyncze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tymcza­
sowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła­
szają się, iż mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne 
z prąwdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego wykształ­
cenia, a tem samem i trumien mu wyrabiać nie wolno, a 
tylko ja, jako majster stolarski, prawo to mam i faktycznie 

trumny wyrabiam. ' 109

Praktykanta miejscowego

Jubiler 8. ARMATDWICZ
Kraków Rynek główny I.
SKŁAD WYROBÓW =

ZŁOTYCH i SREBRNYCH najgustowniejszych 
r największym wyborze. ........... —
Zamiana, tudzież naprawa biżuleryi-.......

sumienna i punktualna
CHIŃSKIE SREBRO po cenach 

^fabrycznych na składzie.

Z powodu zmiany lokalu
twej* towary o połowę canyjak pierwej:

Nijnowtn 
wftld 

toleckiN) 
tnascyny 

do 
fizycid, 
lustra, 
zegary, 
obrarj, 
dywany 
chcdnikl, 

kapy 
a* łóżka 

laleczka 
dzl<ciM«

1 Ma Mum tylko pfżez kilka dni 

Arnold Fallek, w Podgórzu 
uL Kalwaryjska 1. 4. I. piętto.

Od 1 sierpnia b.r. w nowym lokali
Podgórze, Rynek 1,10,1. jittri.

Angielskie kapelusze 
słomkowe 

damskie ubierane jakoteż gładkie (aport) 
Założony w roku 1866.

Nąjwiększy skład kapeluszy męskich 

Kraków, L. HOCHSTIM Floryańska 5. i

Rządowo uprawniona

FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH
i SPECYALNIE LECZNICZYCH

pod fhrna

H. Rżąca i Cbmurski
w Krakowie, alioa ów. Gertrudy I ♦.

wyraźna pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. Lak. Krak, 
polecone przez toż Towarzystwo

Wody mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak: 
• bilińska, Gieshueblerska, Selterska, Vichy, Maryen- 

bak tlomburg, Kissingen, tudzież specyalne lecznicza, 
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą. kwaśną oraz wody B 

lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego. ■
Sprzedaż esąstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na 5 

żądanie franco. CL

Artykuły dewocyjne
Książki do nabożeństwa w wielkim wyborne. Frzepy- 
szne heliominlatury na szkle. Obrazy na porcelanie, drze- 

” wio i blasze. Chromolitografie paryskie. Oleodruki włoskie 
Jl8i2Waicars^e; ,Kartyt z widokaml m. Krakowa i inne.

plac Maryacki I. 8. w Kn

«. niuuKnnii ui. i inne.
Veta, Medaliki I krzyżyki srebrne. Obrazki z herbem pel- 
skim duże in 4-to po 20 hal. Ramy i rarneczki, poleca:

Specyalny (kład artykułów treócł religijna] r 
^Kazimierza Zajączkowskiego 

-I__ U « Krakowie.

z ukończoną II. kl. gimnazyalną albo wydziałową

853 poszukuje 1—2

Handel galanteryjno papierowy 

W. JAŚKIEWICZ 
w Krakowie, Karmelicka T.

Jedyny najtańszy 
skład zegarów i 
zegarków poleca

IGNABY CYPRES
Kraków 

Floryańska 4£. 
Bogato ilustrc-

darm i o opłatnit. 
508

W komisowym Zakładzie 

SPRZEDAŻY i KUPNA 
H. TELESZNICKIEJ 

przy ul. Szewskiej Nr. 101. p. 
Kilka sypialni i jadalni sty­
lowych, Sekretarki, Szachy 
z kości słoń, artystycznie 
izeźb., Obrazy stare i 2 Ju­
liusza Kossaka, Kaseta sre­
bra nowego na 12 osób 
stołow., deser, i kawow., 
Lustra (antyk), Kandelabry 
srebrne i z bronzu antyk 
i nowoczesne, kilkanaście 
przedmiotów mah. 2 For­
tepiany dobre, Biura, Sa­
lonki itp. Garderoba męska 

i damska 594 
Zakład przzjmuje powyższe 

przedmioty w komis.

J£a ślubu!

Powozy i Remizy i a 
śluby, chrzty, spacery i p?- 
lowania wynajmuje najtaniej 

w Krakowie 16 589 
P. G U Z I K O W S r I 

Grzegórzki 41, telefon 33P

2 zdolne kucharki 
około 40 lat mające, są za­
raz do umieszczenia przez 
Biuro pracy w Kalwaryi. 
879 1

Księgi handlowe, Kopiaty, Prasy do kopiowania, Papiery 
listowe i Koperty, wszelkie Druki Łabelame, Zawiado­
mienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litografa ■ 

wane, poleca najtaniej

WACŁAW JANECZEK 
przedtem 

Janeozek I Woyoieohowski
SKŁAD PAPIERU

w Krakowie, Rynek 8, uprzsclw kdcliłi św. Wojciecha.
Skład ksiąg bucbalteryjnych firmy F. Roliager.

„KAWA ZDROWIA"
610 poleoona przez 5-150 
krakowskie Towarzystwo lekarskie 

■jj .ko wzorowo przyrządzony i” 
I przetwór krajowy, odpo-11

władający wszelkim wymo-l| 
gom dyetetycznym. I

wszędzie do nabyola

Waśniewski i Łuczko
Podgórze przy Krakowie.

UCZENNICE i 
znajdą pomieszczenie | 
w domu urzędnika. Ca- | 
łe utrzymanie 20 złr. | 
Kraków, ul. Szlak 41 g 

drzwi 4, II. piętro. | 
88. (15) |

DWOREK
odpowiedni dla emerytów Jub po­
trzebujących dłuższego pobytu na 
wsi, składający się z domu mie­
szkalnego, 2 zabudowań gospo- 
dar-zych, ogrodów, sadu, roli i łąki 
jest do sprzedania. Całość prze­
szło 2 mórg .ogrodzona, i położona 
nad rzeczułką, w ulubionem miej­
scu wycieczek letnich mieszkańców 
880 Krakowa. 1-8
Wiadomość w adm. dziennika.

Ważne dla wszystkich a 
szczególnie dla pań poleca 
3 3 firma 8-0

H. BOGDANOWICZ 
przy ul. Grodzkiej 35 I Floryańskiej 9 
H EG A R Y (J rygatoery) 
po cenach od 2—4 K. oraz wszel­

kie BANDAŻE i t. d. i

1MP* Już wyszedł
Wykaz wolnych posad 

rządowych, publicznych i 
prywatnych.

Wykaz realności
i majątków ziemskich celem 
sprzedaży lub dzierżawy.

Wykaz woluych mieszkań
poleca„Informator“ Kraków 
Szpitalna 34 Filia Lwów Sy- 
kstuska 32 744 20-96

860 Miód-patoka! 
naturalny pod gwarancją, czysty 
pszczolny, kuracyjny i deserowy, 
z własnej pasieki — w blaszankacli 
5-kilowych po 6 koron. — Miód do 
picia wyborny w praktycznych gą­
siorach 4-litr. po 5 koron 70 hal. 
wysyła z po wołanie ni się nato ogło­
szenie cały rok opłatnie do każdej 
poczty — wszystko za zaliczką
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JBez konkureneyi! W® t
'|4 litra aromatycznego silnego rumu już za 13 cnt.
<|i6 litra zdrowej, silnej wódki, nalewki owocowej setc.

już za 4 centy i
wielki kielich tej samej wódki JUŻ za 2'|2 centa 
nabyć
■nożna W PROBIERNI 

parowej fabryki wódek
Romana Marczyńskiego 

w Pałacu na Zwierzyńcu Nr. 20 (tuż za rogatką)
SZ Specyaly; Wyjątkowo dobra Teściowa-Podbipięta-Botanik. ZZ

Królowa Korony Polskiej
Fotografia matowa z obrazu JANA STYKI.

Najśw. Marya Panna siedzi na tronie Jagiellonki w kaplicy Zyg. 
muntowskiej na Wawelu i błogosławi przedstawicieli różnych sta­
nów, składających Jej hołd: więc biskup, magnat, chłopek krakowski, 
wieśniaczka z dzieckiem na ręku, mieszczanin i majster cechowy 
grupują się malowniczo u stóp tronu „Królowej Korony Polskiej" 
Po za głową Najśw. Panny błyszczy orzeł biaiy. W górze anioło­
wie unoszą koronę po nad Nią. Myśl religijno-narodowa widnieje 

w tym obrazie utalentowanego artysty. Fotografię tę wydała
Księgarnia katolicka Dra Władysława Miikowskiego

w Krakowie 6, św. 3ana (Jtotel Saski).
w 3 formatach : “/„ cm. (wielkość kartonu) Cena kor. 1-20), ’6/10 
clm. kor 4-—, “/s« ctnu kor. ®,—• Na opakowanie i porto dołą­
czyć należy 1 kor. Tamże ramy stosowne do tego obrazu, który 

może być dostarczony i kolorowany ręcznie.

PARASOLKI
Z powodu kończącego się sezonu 

sprzedaje po cenach fabrycznych

Anastazy FRONCZ SŁu.

FADWDfAW DAWNIEJSZEJ 
1[UJnl ArKONSTRUKCYI, 
bardzo dobrze zbudowany, silny, z dobrego materyalu 
o 7ł/2 oklawie,' nadający s;ę dla p. organistów lub 
do początkowej nauki gry, średniej wielkości, za umiar­
kowaną cenę zaraz go sprzedania. Wiadomość przy ul.

Miodowej Nr. 2, II. piętro. (i 5)

PIĘKNA REALNOŚĆ « 
nowa bardzo dobrze budowana | 

W KROWODRZY, X 
w bardzo dobrym punkcie położona, składająca TT 
się z 3 dużych stancyj na parterze i z je- 
dnego sklepu, tudzież z jednej stancyi na półpiętrze, W 
wielkiej szopy z bramą wjazdową od ulicy z dużym po- 
dworcem i zabudowaniami gospodarskiemi, nadająca się 
na interesa przemysłowe lub handlowe jak szynk, tra- 
fikę, handel, restauracyę, warstat, kuźnię, zakład; .Joróż- 
karski .itp. jest zaraz za 10 000 Koron do pozbycia.

Potrzebna gotówka cztery tysiące koron. Reszta może W 
pozostać przy hipotece, na 4,/2“/o na lat kilka. 
i- Wiadomości z grzeczności udzieli dział inseratowy 
Nowin" ul. św. Jana 30. 8:3 12

JV[aterge wełniane \ i
Jlanele, Sarckann, ^lóol.uka, Eafim, 2Kr<rto«a, »luzkl I JCalkl (otowf, J, 

Jlooe, Jlapu, Gkodalki, “<• p.Uc. «. I

3*aniSklep Ghrześciański„?od J(ośeinszką“ 

w Krakowie ul. Mikołajska U. I. Ł
Zl- cenią zamiejs. wysyła się odwr. pocztą,—W niedziele i święta sklep zamknięty,—Cesy niskie, stąe g

Za 5 koron i wzwyż można otrzymać pokój i całodzienne . 
utrzymanie ze znakomitej, zdrowej kuchni, przwadzonej przez 
Józefa Króla, specyalistę w sztuce kulinarnej tak w kraju 
jak i za granicą. — To też kto ma zepsuty żołądek, to wy- 
kuruje się potrawami, wydawanemi w nowo wybudowanych

Pensyonatach w Zakopanem
przy ulicy SIENKIEWICZA L. 12 i 14

który to pensyonat odznacza się nadzwyczaj świeżem powietrzem z łąk, słonecznem położeniem 
i wspaniałym widokiem na Tatry, urządzeniem według najnowszych wymagań hy.ieny i kom­
fortu. — Polecając swoje nowo-wybudowane pensyonaty przy ul. Sienkiewicza łaskawej pamięci 
przyjezdnym do Zakopanego zapewniam, iż spędzą czas w Zakopanem przyjemnie, zdrowo 
i tanio u mnie. 5-13 815

 JO2Ł1£F K1ŁOŁ, właściciel pensyonatu.

1—1

K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM
Krupówki I. 35, vis-a-vis hotelu .Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 

NOWO OTWARTY MAGAZYN porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
kra-atek, rękawiczek i kaloszy. żv.zliw>i;i i hskaunm wzdądom Ceny krakowskie. 502-200-

Panie NI......
nie bądź w u j a s z k i e m dla całego świata w godzinach 
biurowych i wyrzeknij się tej starej blagi: „Niemam 
czasu11 — bo go masz zadużo, lecz dla siebie i swych 
interesów, rób obrachunki jakieś robił dawniej co 14 dni 
a nie co 3 miesiące, jak teraz robisz a nie bierz z góry 
grosz, więcej znajdź czasu dla pracującego, który pracuje 
sumiennie na siedzących próżniaków w biurze biorących 
pieniądze a nic nie robiących i mówiących wciąż „nie- 
mam czasu". 883 —15

PP. Studenci"" 
znajdą umieszczenie z kompleć 
tnem utrzymaniem. Wiadomoś- ■ 
przy ulicy Stachowskiego 1. 24.

Oficyny I. piętro.

Meble tańsze 
z powodu wyjazdu 

do sprzedania*

Ul. Michałowskiego 10
8fi7 II. piętro na prawo. (' 2)


